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Ew angelja
św . M ateusza rczdz. 9, w iersz 18— 26.

W onczas, gdy m ów ił Jezus do rzeszy, oto ksią­

żę jeden przyszedł, i pokłonił M u się, m ów iąc; Pa­

nie, córka m oja dopiero skonała, ale pójdź, w łóż  

na nią rękę Tw oją, a ożyje. A w staw szy Jezus, 

szedł za nim i uczniow ie Jego. A oto niew iasta, 

która krw aw ą niem oc przez dw anaście lat cier­

piała, przystąpiw szy  z ty łu , dotknęła się kraju sza­

ty Jego. B o m ów iła sam a w  sobie: bym się ty lko  

dotknęła szaty Jego, będę zdrow a. A Jezus obró ­

ciw szy się. i ujrzaw szy ją, rzekł: U laj córko, w iara  

tw oja ciebie uzdrow iła. I uzdrow iona jest niew ia­

sta od onej godziny. A  gdy przyszedł Jezus w  dom  

książęcia, i ujrzał piszczki i tłum  ludzi zgiełk czy­

niący, rzekł; O dstąpcie, albow iem  nie um arła dzie­

w czyna, ale śpi. I śm iali się z N iego. A  gdy w ygna­

no rzeszę, w szedłszy, ujął ją za rękę, i pow stała  

dziew czyna. I rozeszła się ta sław a po w szyst­

kiej onej ziem i.

N auka z Ew angelji

I. D ziecięca była w iara, nieograniczonem  za­

ufanie, głęboką pokora ow ej niew iasty i dlatego to  

odzyskała zdrow ie. Poznaj w ięc stąd, jak przyjem ­

ną jest B ogu w iara dziecięca, silne zaufanie i pra ­

w dziw a pokora; niechaj tw ą m odlitw ą przenikną  

trzy  te cnoty, a z pew nością osiągniesz to , o co pro ­

sisz.

II. Pobożny Ludw ik z Ponte odnosi ten postę­

pek  niew iasty do naszego zachow ania się przy K o- 

m unji św iętej i m ów i: C hrystus chciał w  Przenajśw . 

Sakram encie O łtarza, ukryty  w sakram entalnej po ­

staci chleba, pozostać  u nas, ażeby, kto św ięte C ia­

ło Jego i K rew  przyjm uje i duszę sw ą z niem i łą ­

czy, uw olniony został od krw i złych żądz. Jeżeli 

w ięc chcesz uzyskać zdrow ie tw ej duszy, jak ow a  

niew iasta zdrow ie ciała, to naśladuj ją. Przyjm uj 

C iało i K rew  Jezusa C hrystusa w najgłębszej po ­

korze, w jak najsiln iejszej ufności w .lego dobroć  

i potęgę, a i w tobie w yschnie źródło grzechu, zła  

pożądliw ość ciała.

III. Ew angelja św . opow iada  o trzech um arłych, 

którym  Jezus przyw rócił życie, o dw unastoletniej 

córeczce przełożonego synagogi, Jaira, o której 

m ow a jest w  dzisiejszej ew angelji, opow iada  o m ło ­

dzieńcu w N airn (Łukasz 6) i Łazarzu (Jan 11). Z  

tego pow odu m ów ią tłum acze ew angelji, że trzej 

ci um arli oznaczają trzy rodzaje grzeszników : có ­

reczka oznacza tych, którzy grzeszyli w m łodości 

z ułom ności i słabości, ale dotknięci łaską B oga, 

poznają sw ój upadek i przez pokutę znow u po- 

w stają z grzechu tak , jak pow stała z m artw ych o- 

w a córeczka, ujęta ręką C hrystusa Pana; przez  

m łodzieńca w N airn rozum ieć należy tych, którzy  

często grzeszą i do grzechu przyzw yczajają się; ci 

to grzesznicy potrzebują w iększej łaski, m uszą  

w iększa i surow szą czynić pokutę, jak to i C hrys­

tus Pan w ięcej podjął trudu przy w skrzeszeniu  

m łodzieńca; Łazarz oznacza publicznych i zatw ar­

działych grzeszników nałogow ych, którzy, jedynie  

przez nadzw yczajną łaskę, przez publiczną i bar­

dzo surow ą pokutę odzyskać m ogą zdrow ie, życie  

duchow e, jak to i C hrystus w śród m odlitw y, łez i 

głośnego w ołania w skrzesił Łazarza.

IV . C hrystus Pan nie pierw ej, aż po oddaleniu  

piszczek i ludu zgiełk czyniącego, w zbudził do ży ­

cia ow ą dziew czynkę. To w skrzeszenie z m ar­

tw ych i naw rócenie duszy nie m oże też nastąpić  

w śród w rzaw y  i zgiełku trosk ziem skich i próżnych  

rozkoszy św iatow ych.

W alka Pow ietrzna.

U zyskaw szy w ysokość 4500 m etrów , zw raca  

się kpt. L. ku frontow i. K ażdy z nas w ytęża w zrok  

na w szystkie strony, przedew szystkiem  jednak ob ­

serw ujem y  lazur nad i za sobą, a dow ódca nasz pa ­

trzy przew ażnie na boki i przed siebie. N ie osią- 

gąw szy jeszcze frontu, w idzę, jak kpt. L. daje znak  

sam olotem  przez pochylanie go w praw o i w le ­

w o. W ysilam  w zrok i spostrzegam  z przód” , nieco
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na lewo, czarne punkciki prawie w równej wyso­
kości z nami. Liczę: raz, dwa, trzy, cztery, pięć, 
sześć, siedem. A więc siedmiu.

Dowódca już poznał nieprzyjaciela gdyż dał po­
wtórny znak, że będzie atakował, zmniejszamy je­
szcze więcej nasz wzajemny dystans. Opanowuje 
mnie dziwna ciekawość, połączona z niecierpliwo­
ścią. Serce bije raźniej, lecz z chwilą zbliżenia się 
nieprzyjaciela, silną wolą nagięte, zaczyna ono pra­
cować normalnie. Rozważam: ich jest siedmiu, nas 

pięciu.

Nieprzyjaciel nas już dostrzegł, gdyż zwraca się 
ku nam i chociaż jest nieco niżej, walkę jednak 
przyjmuje, wierząc w swoją przewagę liczebną.

Kapitan L. daje ostateczny znak, pochyla samo­
lot wprzód i pełnym gazem zwraca się ku najbliż­
szemu samolotowi.

Wszyscy idziemy za jego przykładem. — Ka­
żdy obiera sobie najbliższą maszynę, atakując ją 
pełnym gazem i starając się dostać na tył nieprzy­
jaciela. Lecz i przeciwnik nie próżnuje i już jego 
maszyny starają się dostać na nasze tyły. Zdarzyć 
się może, że żaden z przeciwników nie chce pier­
wszy z drogi ustąpić.

Zaczyna się zwyczajny taniec samolotu. — Krą­
żą wokoło siebie, czyhając na momenty, w których 
przeciwnik zechce zmienić kurs, już to przez nie­
ostrożność, już to z jakichkolwiek innych przyczyn. 
Mój przeciwnik zdaje się bvć starym graczem. Ko­
ła nasze stają się coraz mniejsze i nie przekraczają 
średnicy 60 metrów. Krążymy już około 6 minut, 
nie spuszczając jeden drugiego z oka, wciąż w le­

wo.

Na ćwierć sekundy rzucam okiem w prawo i 
widzę w oddali 400 metrów czarny słup w powie­
trzu: ktoś z naszych się pali.

Nagle mój przeciwnik podrywa swój samolot i 
zwracając się w prawo, chce wykonać jakiś ma­
newr, prawdopodobnie, aby opuścić pole walki — 
zapewne benzyna mu się kończy., gdyż z pewnoś­
cią dłużej od nas jest w powietrzu. Za 2 sekundy 
siedzę mu na karku, na odległość 30 metrów, se­
kundę celuję, trzy sekundy strzelam z obu karabi 
nów. Biały słup rozprószonej benzyny ciągnie się 
od ogona, przeciwnik staje dęba, pewny znak, że 

i pilot trafiony.

Czarna masa, ogniem i dymem buchająca, z po­
czątku wolno, potem coraz prędzej leci ku ziemi. 
Po drodze odlatują skrzydła, samolot pęka i jako 
czarna masa spalonego drzewa, drutów, rur, zwę­
glonych zwłok ludzkich uderza w zieloną łąkę.

Naszych jest ze mną jeszcze czterech, z nie­
przyjaciół widzę tylko jednego, lecz i ten korko­
ciągiem ratuje się i znika w głębi na pstrem tle pól 
i lasów. Na dzisiaj zdaje się dosyć, gdyż kapitan 
L. odstawia motor i lotem ślizgowym schodzi z 
wysokości 3000 metrów — gdyż 1500 metrów stra­
ciliśmy w walce — na lotnisko.

Mimo tego, że motor daje 12 set obrotów, śmi­
gło pracuje już tylko prawie pod naporem powie­
trza. Dziwny jakiś spokój mnie przejmuje — cho­
ciaż głowa szumi i mam tylko jedno życzenie - 
jak najprędzej być w domu. W dali słychać walkę 
piechoty, a ogień karabinowy słyszy się, jak trza­
skanie kasztanów, pieczonych w ogniu.

Po wylądowaniu dowiaduję się, że kpt. L, też 
jednego zestrzelił. Niestety i po naszej stronie zgi­
nął młody ppor. C., który nie mając cierpliwości, 
chciał się ratować za pomocą piquet, lecz został 
w następnym momencie zestrzelony i spadł zwę­
glony w pobliżu jednego z nieprzyjaciół.

Hal, Jag-wska.

(Koniec).

Wyścigi samolotów.

\V Ameryce odbyły się wyścigi samolotów wojskowych. Na obrazku 
widzimy lotnisko i samoloty.



150 —

Najszybszy samolot.

W największej tajemnicy angielskie Zakłady w Southampton wyprodu­
kowały nowy typ samolotu, który dzięki swym właściwościom, będzie 
mógł z wielkiem powodzeniem ubiegać się o słynną nagrodę Schneidra, 
udzielaną za najszybszy lot. Samolot ten jest połączeniem aeroplanu 

z hydroplanem; całkowicie zbudowany z metalu o sile 820 koni.

Prezydent Rzeszy 

niemieckiej, Hin­

denburg, udaje się 

na polowanie.

Obowiązkiem Twoim jest

zwaluai nim hrukowe |
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HUM OR

—  Jakże s ię panu, pro fesorze podoba dram at 

m ego z ięć  a?
—  Ś w ietny! Z łodz ie je , któ rzy w  n im w ystępną  

są doskona li! N aw et to co m ów ią jes t skradz ione.

Najsilniejszy krzyk.
— W chw ili popełn ian ia  kradrieży n ie s łysza ł pan  

g łosu w łasnego sum ienia?
— N ieste ty , panie sędzio krzyk m ego żo łądka  

był tak s ilny, że zag łuszy ł zupe łnie g łos sum ienia
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,0 ty tchórzu.
(„Berlingske Tidende 7.

Wielkie zmartwienie.
— W c iągu 2C -go le tn iego pożyc ia z zoną m oją  

edno ty lko m ia łem w ie lk ie zm ą^"" :® nie!

—  jak ie?
—  Że s ię z n ią ożen iłem

*

—  P ojedz iem y w lec ie na w ieś, jeśli m i pew ien  

d łużn ik ocda tys iąc z ło tych .

—  A jeś li n ie?
—  O n w ów czas pojedz ie .

Ona: „Zdaje m i się, że ty już nieraz 
pragnąłeś, abym poślubiła zam iast ciebie ko  

go innego.
On: ..G łupstwo, nie m am żadnych nieprzy 

jaciół.“ („Everybodys jveeklv“l

„Czego szukacz t..'u na drzewie?
Chce zdjąć m ego latawca". , - -

’.Przecież on wisi tam już od 3 tygodn.. M  

,Tak, ale wówczas jabłka nie były Jógj?-

•ze dojrzale".

Cudowne dziecko.
—  W iesz, m oja droga, w czora j na chodn iku rr. 

p ięc io letn ia Irenka zna laz ła z ło tów kę?
—  C zy być m oże? W tym w ieku  ? -  - ćz

—  M ów ię c i najszczerszą praw dę!

(„Pele - M ele ‘S i

Sukces szkolny.

-  C zy  pani córka uczęszcza ła  do konserw atorjun

—  O czyw iśc ie.
—  C zy z dobrym w yn ik iem  r
-  O  tak, w yszła zam ąż za sw ego profesora .

*

K olejka dojazdow a (podróżny w yg ląda okne i 

m aszynis ta w ychyla s ię z lokom otyw y):

-  C zy n ie m ożnaby p iędze j?
- O tak a le m i n ie w olno schodzie z maszyny.

„Czy są wogóie ryby w tern jeziorze?" 

„Tego jeszcze nie wiem ".

„Czy ona już oddawna zapuszcza tu węd 

kę? 1

„Od 2C lat!" CDim anche illustre“)(n>

Głupie wiersze.
K arolek jes t z w izytą u sw ego  dziadka. W  

bona, z którą przyszed ł, m ów i, że czas w rac;

K arolek robi straszliw ie n ieszczęśliw ą m inę.
—  D ziadz iu kochany, ja n ie w rócę do dom  

hce ze w szystk iem zostać u dziadz ia.
—  C óż znow u, K arolku , d laczego n ie chcesz w i.

cać do dom u?  . , , . ,
__ B o bo w  dom u każą m i po ca łych dniach  

czyć s ię tak ich g łupich w ierszy -  odpow iada p łacz- 

w ym  g łosem  K arolek.

- Jakich w ierszy?

—  N a im ien iny dziadz i*

Zapalony taternik.

■ („Rire")

Dobry począleA

Dziecko rekordzistki w pływaniu zostaje 
, (ni

ochrzcone. 
(„Passing Show")


